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WIADOMOSCLKRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
J u tro  ŚŚ. H ig ina P . M. i T eodozjusza .
W sc h ó d  słońca  o g. 8 m. 8 .— Z ach. o g. 4 »*• J-

Z  P e te rsh u rą a  d. 17 (29 ) G rudnia.
Przez rozkazy  dzienne Cf.sakskie w  w ydziale 

służby  cyw ilnej, z dn ia  28 lis topada, dy in issjono - 
w an y  sek re ta rz  k o lleg ja ln y  C i-rp iń sk i, p rz y ję ty  
zostaje  n a  now o do służby i m ianow any  sek re 
tarzem  p rzy  W ileńsk im  djecezalnym  R zym sko- 
K ato lick im  biskupie; m ianow ani, p . o. to w a rz y 
szów  izb sąd u  krym inalnego: G rodzieńskiej, ra d c a  
k o lleg ja ln y  B renner. K ow ieńskiej, ra d c a  d w o ru  
K łopo tow ski i W ileńskiej, ra d c a  h o n o ro w y  K in/łotr ., 
p . o. to w arzy szy  p rezesów  izb są d u  krym inalnego: 
p ie rw szy  W ileńsk iej, d ru g i G rodzieńskiej, o sta tn i 
K ow ieńskiej; zo sta jący  p rz y  sek re ta rjae ie  s ta n u  
K ró les tw a  P o lsk ie g o , ra d c a  h o n o ro w y  Popiel, 
przen iesiony  zostaje  do kance lla rji N am iestnika 
K ró le s tw a  n a  u rzędn ika  d la  pism a, o d  28 w rze
śn ia  (10 października) 1856 ro k u .—  1 g rudnia , 
naczelnik P skow sk iego  okrę.gu d ó b r  p ań stw a , 
ra d c a  ko lleg ja lny  Ż e lw ie tr , o trzym uje d la  słabości 
zdrow ia dym issją .— 4 g ru d n ia , ra d c a  P odo lsk ie j 
izby skarbow ej, ra d c a  d w o ru  B u s e n h im ,  m iano
w any  ra d c ą  izby skarbow ej W ołyńsk ie j.

W I A D O M O Ś C I  KRAJOWI
 %tada administracyjna, na posiedzeniu z dnia 19

listopada (1 grudnia) r. z. mianowała xiędza Antonie
go Jardel, administratora parafji Kowale.-Stępocin, pro
boszczem kościoła parafjalnego we wsi Zbilutka, w gu- 
beimji Radomskiej.

A K T  D O D A T K O W Y
do um ow y n a d a w c ze j z d. p ie rw sz e g o ( tr z y n a s te g o )  
p a źd z ie rn ik a  tysiąc, aśtnsel p ię ćd ziesią teg o  s ió d m e
go ro k u , w  p rzed m io c ie  d ro g i ż e la zn e j m a ją ce j 

p o łą c zy ć  K rólestw o P o lsk ie  z koleją że la zn ą  
P ru ss  w schodnich .
( C i ą g  d a 1 s z y.)

Art. 10. Li n ja drogi wzmianko wana w art. 1 niniąj- 
azego aktu dodatkowego, podzieloną będzie na trzy 
oddziały, ozn»czyć się mające, po przedstawieniu sta
nowczego projektu drogi pod zatwierdzenie rządowe. 
Gdyby otrzymujący nadanie, respective Towarzystwo, 
uchybili zobowiązaniu przyjętemu, wykończenia robót 
budowy i urządzenia drogi, oraz otwarcia ruchu na

DUCHY NA RUGJf.
LEGENDA, 

przez D e o ty m ę *

PIEŚŃ PIERWSZA.

i.
Słońce się budzi w morzu bursztynowemu
Jakieś po falach dziwne biegną ruchy.....
Powietrze dźwięczy niewyraźnem słow em .....
Ach! to spłoszone uciekają duchy.
Na mgle oparta, biało skrzydła mewa 
Tańcuje w bruździe zoranej od łodzi.
Już jedna fala drugiój wola: „W schodził *
Wy krzykiem: „wschodzili.“ całe morze śpiewa. 
Serw ał się olbrzym światłem uzbrojony,
£ jarzących włosów otrząsnął oblicze, 
^ścisnął wodę złotemi ramiony,
Aż się spłoniło jej czoło dziewicze.

II.

^hgja, z tych głębin w yszła, i na  kwiecie

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- j Dziś rano stopni zimna 8, wczoraj vr poi. zim. 4. 
ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu, j Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 7.

wspomnionćj linji w terminie zakreślonym, wyjąwszy 
wypadków siły większej, jako to; wojny, blokady i po
dobnych klęsk krajowych, podpadną następującym 
surowościom :

Jeżeli po pierwszem napomnieniu dyrektora głów 
nego prezydującego w Kom. R. P. i S. w sześć mie
sięcy wykończenie nie nastąpi, wydane będzie otrzy
mującym nadanie, respective Towarzystwu, drugie na
pomnienie. Jeżeliby w przeciągu drugich sześciu mie
sięcy linja drogi nie była stanowczo otwartą do ruchu, 
wtedy rząd staje się właścicielem wszelkich gruntów 
nabytych, robót wykonanych, materjałów zgromadzo
nych dla urządzenia drogi, a nawet oddziałów drogi 
wykończonych i w użyciu będących, oraz kaucji 
wzmiankowanej w art. 2 niniejszego aktu, i przystąpi 
do wystawienia na licytację publiczną tego przedsię
wzięcia. na zasadzie zbioru objaśnień i warunków od
powiadających zasadom aktu niniejszego, z dołącze
niem kaucji jako przechodzić maj ącej na własność o- 
trzvmujaccgo przybicie. Jako jedyne wtenczas wyna
grodzenie dla nadanie otrzymujących respective Iow a- 
rzystwa, służyć będzie wybór, albo przyjąć szacunek 
całkowity przysądzeniem wykazany, jeżeli się znajdzie 
nabywca przysądzenie otrzymujący, albo poprzestać 
przez ciąg trwania nadania (art. 2 aktu dodatkowego), 
od tych oddziałów drogi, któreby były wykończonemi, 
na opłacie procentu cztery i pół od sta przez rząd p o
ręczonego, a który to procent .jako należny, będzie o- 
płacany nawet w razie gdyby nikt przysądzenia nie o- 
trzyniał Warunek ten powinien być zamieszczony 
w zbiorze objaśnień i warunków licytacji.

Co się zaś tyczy oddziałów drogi niezaczętych lub 
niewykończonych, z jednej strony rząd mocen jest 
tylko zająć kaucją, roboty, materjały i dzieła przygo
towywane i zaczęte, z drugiej zaś nadanie otrzymujący, 
respective Towarzystwo, nie mogą żądać żadnego w y
nagrodzenia.

Art. 11. Po upływie pierwszych pięciu lat, od dnia 
otwartego ruchu na całej długości linji nadanej, rzą
dowi służy udział w przewyżce czystego zysku, pozu
jącego po odtrąceniu wszelkich kosztów, odjęciu summ 
potrzebnych na zaspokojenie wszelkich zobowiązań 
Towarzystwa, a osobliwie funduszu zasobowego i a- 
mortyzacyjnego, oraz dywidendy rocznej sześć od sta, 
licząc w to już procent poręczony.

Jedna trzecia część tej przewyżki, należeć będzie do 
rządu, a dwie trzecie będą korzyścią Towarzystwa.

Art. 12. Akcje drogi żelaznej W arszawsko-Bydgo- 
skiej będą w wartości wniesionych na nie • rzeczywi
stych opłat przyjmowane przez rząd Królestwa Pol
skiego tytułem kaucji przy wszelkich kontraktach na 
dostawy i przedsiębierstwa rządowe i mogą być przyj
mowane przez Bank Polski na bezpieczeństwo obro
tów handlowych.

Obligacje mogą być przyjmowane w tej mierze tylko 
podług kursu na Giełdzie Warszawskiej.

Art. 13. W szelkie warunki objęte w  głównym kon
trakcie nadawczym z dnia dzisiejszego, stosują się 
również w zupełności i do drogi żelaznej przedmio
tem niniejszego będącej o ile zmienione nie zostały 
w powyższych artykułach obecnego aktu dodatko
wego.

Prawa udzielone otrzymującym nadanie na inne dro
gi żelazne w glórfflti^m kontrakcie nadawczym, nie
mniej zobowiązania przez nich przyjęte, mianowicie, 
wolność przelania swoich praw i obowiązków, na 
spółkę bezimienną czyli Towarzystwo akcyjne (patrz 
art. 10 głównego kontraktu nadawczego), stosują się 
w zupełności również i do drogi żelaznej przedmiotem 
aktu obecnego będącej.

Ustawa do założenia takiego Towarzystwa bezimien
nego, mającego za cel budowę i exploatacja tej drogi 
żelaznej, zatwierdzona przez NAJJAŚNIEJSZEGO 
CESARZA i KRÓLA, dołącza się do niniejszego aktu 
dodatkowego.

Niniejszy akt dodatkowy na dwa exemplarze spisany 
pod datą jak wyżej.

Na Franeuzkim texcie podpisali:
Dyrektor główny prezydujący w Kom R. P. i S. 

radca tajny (podpisano) Łęski.
Radca handlowy (podp.) Herman Epstein.
Za zgodność z exemplarzem przez NAJJAŚNIEJ

SZEGO PANA zatwierdzonym. Sekretarz stanu przy 
radzie administracyjnej (podp.) Karnicki. (d. c. n.)

— Wczoraj w salonie Wielkiej Alei, czyli jak 
dawniej powszechnie nazywano, w Dolinie Szwaj
carskiej, uroczystości Boz’ego Narodzenia wesoło 
zakończone zostały. Od wigilji Boz’ego Narodze
nia, na wzór owych tak miłych naszej dziatwie 
drzewek wigilijnych, w sali bufetowej ustawione 
było kilkunasto-stopowe drzewko jodłowe, przy
strojone setnemi girlandami, łańcuchami, drabin_

doży ła czoło  białości radosnćj.

— Gdy zegar czasu, w czternastem stuleciu, 
Skazówką z ijołków tknął ostatnie wiosny, 
Ta wyspa wzniosła ramie uzbrojone 
I pod jej mieczem ludy się schyliły.
Już to nie była ta srebrzysta spisa 
K tórą Światowid obraniał Arkonę,
Ni smutnej Herty noże oflarnicze;
To lud korsarski, co u szczytu siły,
Świętem imieniem kryjąc swe zdobycze, 
Śmiał się nazyw ać Bractwem Witalisa.

Przez ile wieków, Bałtyccy korsarze 
W ładali wodą, —  jakie w niej olbrzymie 
Topili zbrodnie, — ilu hersztów imię 
Zostało krw aw ą wypisane strugą 
Na tle ognistem, na grodów pożarze,—
O! powdeśe o tem byłaby za długą!

Ale w tej chwili wszystkie morskie w ały,
I Danja dumna, i F landrja daleka,
Z lądów  najmłodsze Pomorzanów brzegi, 
Zakon krzyżacki i Norwegśkie śniegi,
Jedno nazwisko sobie pow tarzały,
Straszne nazwisko Jana Stortebecka.

III.

Od wschodniej strony, Rugijskie wybrzeże 
Falom  się broni kredowemi skały.

Któż cię nie pozna, o Stubenkammerze! 
Gdy z morza ujrzy ten zamek przyrody,
Tak niezdobyty, tak okropnie biały?

— Tam, prostopadle nad grzmiącemi wody 
Jest skryte wejście, gdzie nigdy lękliwa 
Stopa podróżnych się nie wtajenmicza*

Tam, pód sklepieniem białem i Wysokiem, 
Które w niepewnych promieniach jutrzenki 
Błyszczy, ja k  śniegiem obciążone gaje,

N a zwoju futer młodzieniec spoczyw a, 
W spaniałej szaty, cudnego oblicza,
Z rozkazującem ale smutnem okiem.

Świtem zbudzony, — lekkim  ruchem ręki 
D ał znak, i oto kornie przed nim staje 
Starzec posępnej i chytrćj postaci.

„Słuchaj Wilfrydzie! od dzisiaj, na wodzie 
„Będziemy żyli- — zwołaj wszystkich braci, 
„N iech przygotują rynsztunki kłodzie;
„Gdy podpłyniemy, zostańcie na fali;



kami i siatkami róźnokoloro\vemi, kwiatami, zło- 
conemi orzechami i jabłkam i, cukierkami i pierni
czkami, i co wieczór w  czasie koncertów  orkie
s try , która, nawiasem  mówiąc, nic nie straciła 
przez oddalenie się pana Braun, drzewko to j a 
śniało setnemi świeczkami, obficie osadzonemi na 
licznych jego gałązkach. Otóż! wczoraj, przy  łicz- 
niejszem niz’ zwykle w dni powszednie zebraniu 
miłośników muzyki, po odegraniu drugiej części 
program u, zakończonej pięknem potpourri Kun- 
tzego, pod  tytułem: Maskarada, drzewko to zo
stało rozebrane, a kaz'dy z obecnych uniósł do 
dom u jak o  pamiątkę, to  gałązkę przyozdobioną 
kwiatkami, to misternie, strzyżone papierow e łań 
cuszki i torebki, to cukierek, to złocone jab łusz
ko. Nie każdem u łatwo było przystąp ić do tego 
podziału, ale miejscowa służba, owi usłużni nu 
m erowani garsoni, znający dokładnie swoich ła
skaw ych gości, skrzętnie rozryw ali te rozliczne 
ozdóbki, rozdając je  na  w szystkie strony, chociaż 
najczęściej cukierki i orzeszki do kieszeni ładując, 
a  obdarzając swoicłi gości rożnokolorowemi pa- 
pierowem i figielkami. Zabaw a przedłużyła się wię
cej niż zwykle, uprzejm i artyści dorzucili kilka 
num erów do pierw otnego program u i w szyscy o- 
puścili salę zadowoleni, a wzdłuż Nowego-Swiatu 
spotykano około dziesiątej godziny to po jedyn
cze osoby, to  grupy niosące spore nieraz gałęzie 
jedliny , a. niejeden z przechodzących nie umiał 
zapewnie wytłóm aczyć sobie, co znaczą te leśne 
trofea. Między kompozycjami wykonanem i wczo
ra j przez orkiestrę pod  dyrekcją p. H uht, podo
bała się bardzo nowa Ludwika polka, kompozycji 
pierwszego skrzypka tej orkiestry pana Sonnen- 
feld; poleczka ta, zdaniem kom petentnych sę
dziów, szczególnie płci p ięknej,, w yborną będzie 
do tańca na tegoroczny karnawał. Radzibyśm y 
zobaczyć j ą  w  druku, choćby tylko przez cieka
wość, która, to  z naszych ślicznych Lulek natchnę
ła  młodego kom pozytora.

*  Drugi zeszyt Teki Wileńskiej. Niedługo po 
pierwszym, mamy i drugi: redakcja wywiązuje się 
rzetelnie ze swojej obietnicy. Zeszyty grube, pier
w szy zawierał stronnic 276, drugi 310. Za exern- 
rdarz p łaci się rubla. R edakcja zapow iada w  r. b. 
) 2 zeszytów, to je s t  do w ydanych dwóch, doda
tek  w  r. b. zeszytów 10. Całoroczna więc p renu
m erata  w ynosi rsr. 12, czyli złp. 80. Cena nie
zmiernie niska, n iepraktyhow ana u  nas. Dzieła 
nakładu xięgarskiego mamy drogie, ale dzieła pe- 
rjodyczne i zbiorowe, ja k  B ibljotekaW arszaw ska, 
ja k  T ek a  W ileńska, niezmiernie tanie. Za takie 
grube tomy, jakiem i są zeszyty Teki, xięgarze k a
zaliby nam płacić po dw a ruble, lub po 15 złp. 
Jeźelić T eka godna je s t  czytania dla swojej tre 
ści i godna poparcia dla tego, źe je s t  jedynem  pi
smem zeszytowem na Litwie, że je s t ogniskiem, do 
którego zbiegać się mogą i będą usiłow ania zbio
row e literatów  tam tego kraju; niemniej godną 
je s t poparcia d la tego samego, że je s t  tania, nad 
zwyczaj tania, co na niepoślednią chlubę w ycho
dzi redakcji, k tó ra  robi co może ku  szlachetnem u 
celowi obniżenia ceny xiaz’ek polskich, niesłycha-
g“-a B MPBJBBfflB H g gM Ł nm:, «' ... i

„Sani, pójdę w miasto, w odmienionych szatach, 
„W szystko przepatrzę, jak i z której strony 
„Można uderzyć? —  tymczasem, na czatach, 
„Niechaj pochodnie w rękach wam nie gasną... 
„Ogień najlepszym sprzymierzeńcem stali."

W ięcej nie wyrzekł; w myślach zatopiony 
N aw et nie raczył tłum aczyć się jasno.

Starzec przez chwilę sta ł drżący i niemy, 
N ie śm iał zapytać, a jednak się troska 
Jak tego grodu ma zgadnąć nazwanie?

„Jakież nam hasło nakazujesz panie? 
„Powiedz nam hasło a wszystko pojmiemy."
„Hasło?"* rzekł młodzian — „pszenica krakow

sk a !"
IV.

„Michael długo z miasta nie przychodzi; 
„Biada nam wszystkim! może go poznali..."

Tak obcy ludzie rozmawiają w łodzi 
Co się kołysze na Wiślanej fali.
Brzegi tu puste; tylko w modrej dali 
Drży, Gdańskich murów gotycki rysunek.

Ludzie na łodzi odziani ubogo;
Lecz z pod sukmany niekiedy zaświeci 
Jakiś bogaty akrw aw y rynsztunek.

nie w ygórow anej. "
Mniej rozmaitości ma ten drugi zeszyt od pier

wszego, a zawsze je s t bardzo zajmujący. Tym  ra 
zem poezji dużo i na tę stronę zeszytu składali się 
Syrokom la, K orotyński, panna Proniew ska i no
wy, nieznany do tąd  bliżej poeta Baranowski. 
Poezja stosunkow o zajmuje bardzo wiele kart 
w  zeszycie drugim. K orotyński dał cały szereg 
swoich natchnień, szereg różnorodny, ho raz tę
skny, drugi raz żartobliwy. Syrokom la dał gaw ę
dę. P ług dał ciąg dalszy swojej pow iastki o pia
stunce.

Po wierszach najwięcej k art w  Tece zajęła hi- 
storja , k tó ra  zawiera dalszy ciąg dziejów Mińska, 
rozpoczętych ju ż  w pierwszym  zeszycie przez Sy- 
rokomlę. Tym  razem autor doprow adził opow ia
danie swoje aż do roku  1793 i obiecuje dokoń
czenie później. I  te ustępy, nie w szystkie w praw 
dzie, ale niektóre z nich drukow anejuź były w Ga
zecie W arszaw skiej: tutaj się jednak  au tor więcej 
rozszerzył, znać większe studja, więcej starania 
około należytego zgłębienia przedm iotu. Obok tej 
historji Mińska, wspomnim o artykule E ustache
go Tyszkiewicza, k tó ry  opisuje k lasztory  te ra 
źniejszej dyecezji wileńskiej, dzisiejsze i daw niej
sze. Jest to coś nakształt artykułu  czcigodnego 
xiędza Paw ła Szymańskiego, k tó ry  niegdyś w pier
wszym zeszycie Pam iętnika religijno-m oralnego 
naszkicował dzieje zgromadzeń zakonnych w ogó
le w  dawnej Polsce, tylko artykuł Teki je s t  w  peł- 
niejszem rozwinięciu i ja k  m iarkować można po 
zaczątku, stanowić będzie cały gruby tom, kiedy 
Szymańskiego chociaż dokładnej pracy, zebrało 
się tylko na  broszurę. Jak  au to r skończy swój o- 
pis, będzie czas obszerniej się zastanowić nad  je 
go piękną i pożyteczną pracą, dzisiaj tylko w y
starczy dla niego zapewnienie czytających, źe p o 
djął się rzeczy bardzo pożądanej i dla historji ko
ścioła i dla historji szlachty i w  ogóle dla arclieo- 
logji. Jes t dalej w  Tece artykuł Łepkowskiego o 
K rakow ie i Norym berdze, zajęty h istorją  S tw o
sza, drukow any poprzednio po niemiecku w K ra- 
kauer Zeitung. Do tego oddziału historycznego 
należą też wspom nienia o dw óch literatach, bo to 
przecie m aterjały do dziejów piśm iennictwa p o l
skiego. Ignacy Chodźko rozpisał się o Chodakow 
skim, redak to r Teki Jan  ze Sliwina o zmarłym 
w  r. z. doktorze Juljanie Moszyńskim, który, cho
ciaż krótko żył, zostawił po sobie wiele zasług i 
w  literaturze i na polu  działań dobroczynnych. 
W spom nienie K irkora było napisane dlafcommis- 
sji archeologicznej wileńskiej, k tórej ś .p . M oszyń
ski był pierwszym  zmarłym członkiem. O C hoda
kowskim zaś czytaliśmy ciekawe, pierw szy raz 
drukiem  ogłoszone szczegóły, k tóre rzucają świa
tło na jego charak ter i na pow ody ukryw ania się 
pod  cudzem nazwiskiem. Szczegóły te ja k  dla 
w arszaw skich literatów  nie są nowością. P rzed  
kilku albowiem laty  T ym oteusz Lipiński czytał 
na  posiedzeniach Bibljoteki W arszaw skiej ob
szerniejszy żyw ot Chodakowskiego, spisany na 
zasadzie jego w łasnych listów, gdzie zdaje się nam 
obszerniej naw et rozpowiedzianą była ta  historją,

W koło nich liny i w iosła i sieci;
Lecz ich wzrok orli i sępie ich rysy,
Zdają się zdradzać tajemną przestrogą:
„O! nie tak patrzą rybaki i flisy!"

— Zwrócili oczy do jednego celu:
Człowiek, schylony pod ciężarem  skrzynki. 
Gdzie lśniły wstążki, przepaski i spinki,
Z miasta, brzegami zbliżał się do nawy; 
W szyscy powstali; „W itaj Michaelu!
„Jakże" wołają — „idą nasze sprawy?"

Z barczystych ramion zrzuciwszy do łodzi 
Swój ciężar, odrzekł: „Jak nam szczęście idzie? 
„I źle i dobrze... wiecie żem udawał 
„Kupca wędrowcę; w skarbcu mojej skrzynki 
„M iałem wabiki na Gdańskie dziewczynki, 
„Jednak nabywców nie wielki był naw ał..."

„Hej!" przerwał Wilfryd — „nam nie o to chodzi; 
„M ów nam o wodzu!"

„Poczekaj Wilfrydzie! 
„Po cóż mam mówić, gdy nie uwierzycie?

„Myśmy sądzili, że wódz nasz jak zawsze, 
„Miasto przepatrzył; słabe serca mami 
„Chwiejąc przed niemi obietnic pochodnię; 
„Że sprzymierzeńców uskarbia nam skrycie:

niż j ą  teraz rozpow iada znakomity pisarz litewski.
W tym  zeszycie Teki spotkaliśm y nowe nazwi

sko literackie. P. Mikulski daje w  nim albowiem 
przegląd pobieżny pism a perjodycznego poświę
conego wyłącznie ekonomji politycznej, a w ycho
dzącego w Petersburgu  po rossy jsku  (Ekonomi- 
czeskij Ukazatiel), p o d  redakcją uczonego profes- 
so ra uniw ersytetu W ernadzkiego. Nazwisko re 
daktora nie je s t  i nam już  obce. Pismo jego  mniej 
jed n ak  u  nas znane, ja k  na  to zasługuje. Dobrze 
więc zrobił p an  Mikulski, źe dał nam  je  poznać. 
Ma ta  jego  przysługa podw ójną dla naszej litera
tu ry  wartość, bo zaznajamia z pismem, i po- 
w tóre, zbogaca grono piśmiennicze nasze jeszcze 
jed n ą  nową specjalnością więcej. P an  M ikulski 
je s t dla nauki polskiej świeżym a interessujacym  
nabytkiem.

Uważaliśmy szczególnie tę strouęTeki, k tó ra nam 
daje poznać Cessarstwo. Już to celem pism a je s t  
w  ogóle służyć jak o  pośrednik do porozum ienia 
się pomiędzy sobą rozległej rodziny słowiańskiej. 
W  tym jed n ak  zeszycie nie spotykam y nowin 
z Czech, ale z Rossji mamy nowin wiele. Oprócz 
artykułu  pana Mikulskiego, mamy w tym  zeszy
cie dw a artykuły, k tó re zw racają na siebie uw a
gę. Kazimierz Szlagier, ja k  poprzednio wytłóm a- 
czył rozpraw ę P irogow a o wychowaniu, tak  teraz 
wyłożył wierszem poezję B enedyktow a, pod  ty 
tułem: Rok 1857. Otóż jeszcze jed n a  poezja, o 
której do tąd  nie wspominaliśmy. P an  K orotyński 
zaś wytłóm aczył z pisma wychodzącego w M o
skwie (Mołwa, Wieść) inny artykuł, zajmujący 
się także kwestjam i społecznemi. Są to ogólniki, 
jak ich  się już  naczytaliśm y wiele i w  różnych ję 
zykach, ale jednak  ważne bardzo dla tego sa
mego, źe są podobne do innych i że w każdym  
razie są praw dam i społecznemi. A utor dużo m ó
wi o koncercie ludzkości, o zgodzie, o pojednaniu 
się. Benedyktów  pieje pochw ały  postępow i.

Je s t więc ciągle życie w  Tece i spodziewam y 
się, źe więcej jeszcze w niej będzie, skoro się roz
winie i szerokie znajdzie koło swoich korrespon- 
dentów. D otąd  chwalić nam  potrzeba, nie przed
sięwzięcie samo, bo cześć dla takiej publikacji jest 
pow szechną, ale wykonanie, i mamy nadzieje, źe 
z T eką nie rozstaniem  się długo.

Syrokomli jednak , żeśmy czytali z zajęciem a r
tykuł jego o Mińsku, na to uwagę zwrócimy, że 
xięciu Zasławskiemu, k tó ry  miał posiadłości sw o
je  około Mińska, a sam był namiestnikiem miń
skim, zawiele nadaje historycznej powagi. Namie
stnik ten  był to  urząd starodaw nej Rusi bardzo 
pospolity , był to rodzaj dzisiejszego gubernatora, 
nic więcej. Namiestników tych  po dyplom atach 
ruskich odszukać można niezmiernie wiele. Szu
kaliśmy też ich śladów  wszędzie, dla historji ro z
woju tej instytucji) ściśle miejscowej. Później, na
m iestników około czasu unji lubelskiej, ale za
wsze przed unją, zastąpili wojewodowie po mia
stach litew skich i te m iasta w  k tó rych  nastali w o
jew odow ie, zostały stolicami w ojew ództw  i n a
m iestnicy dawni zasiedli w  senacie Rzplitej. Nie 
idzie za tern, żeby nam iestnik był czemś wyźszem,

„I wiecież na czein spędził trzy tygodnie,
„T e trzy co dla nas zdały się wiekami?
„Dziś oczy jego słodsze są i łzaw sze  
„Niż wzrok słow ika... on milczy i marzy... 
„On już nie godzien być wodzem korsarzy!

„Jest kupiec w Gdańsku, bajecznie bogaty; 
„Ma on gmach zdobny w siatkę rzeźb i w farby; 
„A wśród swych bogactw, ma skarb ponad

(skarby,
„Ma słynną piękność swej córki Renaty.

„Nasz Jan, nasz wojak, zpobledniałem  licem, 
„Pod jej okienka pozłociste kraty 
„W ieczór podchodzi i śpiewa, —  z poranku 
„W raca i rzuca najwonniejsze kwiaty.

„Musiał się nawet poznać z jej rodzicem, 
„Bom nieraz widział, że na wielkim ganku 
„Co w Gdańskich domach wiedzie do podw oi, 
„Kiedy wieczorem zasiadła  rodzina,
„I on zasiadał przy Renacie swojej.
„W tedy ro z m a w ia ł głośno i w esoło;
„Do ojca m ówił kornym głosem  syna,
„Do nićj gołębim głosem  oblubieńca.
„— Lecz i drugiego widziałem  m łodzieńca, 
„Który stal za nią i chmurne miał czoło.

D O D A T E K .



(aguonpienis), oraz kucię czyli pszenicę uparzoną 
z grochem. G ospodarz zaś zlewa do beczułek pi
wko (ałutis) własnej roboty.

P rzed samą wieczerzą odbyw a się umywanie. 
Na środku izby przed niecką napełnioną ciepłym 
ługiem, stoi krzesełko, na którem  kładą się po ko
lei mężczyźni i dziewczęta opuściwszy koszulę do 
pasa, a gospodyni um yw a każdem u głowę i p le
cy. I  nie wstydzi się dziewcze przed mężczyzną 
obnażyć swoich piersi; niewinność nie zna sromu.

K to się umył, w kłada na siebie świeżą bieliznę, 
czesze głowę, obcina paznokcie i chow a je  w za
nadrzu, żeby mieć z sobą na sądzie ostatecznym.

Umyci i ubrani jak b y  do kościoła, zasiadamy 
do wieczerzy; gospodarz z gospodynią w  rogu 
(kerczioj), a obok nich na  ław ach czeladź. Stół 
p rzy k ry ty  obrusem, a pod  nim najpiękniejsze sia
no. N ajprzód zjadamy po całym opłatku, potem 
pijemy po kieliszku wódki lub krupniku; pożyw a
my co P an  Bóg dał. Bez kisielu i kuci niemasz wi- 
lji u  Litwina, naw et i żebrak musi postarać się o 
te dwie potraw y. Nadmieniani tu, źe do kolacji, 
przez cały dzień nie nie jem y. Po  wieczerzy chło
paki w ybiegają do sadu poprzew iązyw ać jabłonie 
i grusze Słomianem przewiązłem, żeby P an  Bóg 
dał urodzaj na owoce; a dziewczęta przynoszą 
z drw alni brzemko drewek. Jeżeli liczba polanek 
była parzysta, to  niezawodnie w  tym  roku  w yj
dzie za mąż, a kaw aler przyjedzie z tej strony, 
zkąd było słychać szczekanie psów.

N a wilję nie mamy zwyczaju zapraszać gości, 
wszelako córka gospodarza, k tó ra  w  tym  roku 
wyszła za mąż, pierw szą wilję jako- mężatka musi 
odbyć w domu rodzicielskim.

Po wieczerzy ze stołu nie sprzątam y, jedzenie 
zostaje dla duszyczek, które w nocy przybyw ają 
na wilję. Tejże nocy podług naszegq wierzenia, 
punkt o godzinie dw unastej, bydło klęka na kola
na, a w oda na chwilę zamienia się w wino. Z da
rzyło się pewnego razu jednem u parobczakowi, 
że kosztował tego wina. Chciało mu się okropnie 
pić, bo dużo jad ł śledzia na wilję, idzie tedy  do 
studni o samej północy, zaczerpnął wody, pije— 
aż tu  wino! Dawaj więc w odę znosić do izby, po- 
napełniał w szystkie naczynia, jakie miał na p od
ręczą. Nazajutrz chciał pochwalić się przed czela
dzią ze swojem winem. K osztują— a tu  ja k  nie by 
ło tak  i nie ma wina, tylko sama woda.

W  pierwsze święto raniutko, jedn i ja d ą  do ko
ścioła, a drudzy zostają w domu. T en  dzień uw a
żamy za wielką uroczystość, nie wolno naw et u- 
czesać sobie włosów, a jeśliby k tóra dziewczyna 
śmiała to  uczynić, może być pew na, źe ru ta  i inne 
kwiaty wcale się jej nie udadzą tego roku. Równo 
ze świtem sprzątam y ze stołu; siano rozdajem y o- 
wcom, koniom i bydłu, a kurią nakarm iam y drób1. 
Tylko nierogacizna wyłączona od świętego jad ła  
jako  nieczyste stworzenie. Po  kościele siedzimy 
w domu i czytam y xiąźki, lub śpiewamy nabożne 
pieśni. W  drugie dopiero święto odbyw ają się o d 
wiedziny. W  ten dzień uwalniamy czeladź o '\  sju _ 
źby. P rzy wypłacie zasług, dajem y sli>"^Cym  w  po- 
darunku (p a w irż is^ m h e n  ch& 0a> kum piak lub

parę funtów  słoniny i z garniec grochu lub jęcz
mienia. Chłop z powiatu. Marjampolskiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e  <j r a m y

P a r y ż  5 S t y c z n i a .  Moniteur donosi, 
źe z pow odu lekkiej słabości Cesarzowej, bal k tó 
ry  miał być dany w dniu 6 b. m. w  Tuileries, zo
stał na później odłożony.

M a r s y  l j  a 4 S  t y  c z n i a. W iadom ości o- 
trzym ane z N eapolu donoszą, źe w strząśnienia 
ziemi dają się tam uczuwać prawie Co dzień. Dnia 
1 stycznia miały miejsce, dwa bardzo silne w strzą
śnienia ziemi, a poprzednio jeszcze dały się u- 
czuć także silnie w dniach 28 i 29 Grudnia w  tych  
sam ych miejscach, które juź dotknięte były w  d. 
16. Nie było w prawdzie żadnego smutnego w y 
padku, ale obaw y są bardzo wielkie i powszechne.

K ró l przepędził noc 28 i 29 G rudnia w N eapolu.
W krótce spodziew ają się cząstkowej zmiany 

gabinetu, w skutku usunięcia się prezesa rady, któ
ry  z pow odu podeszłego więku musi opuścić ,u- 
rzedowanie. (Indep. tielge)

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 31 Grudnia. Nie same W łochy  zostały 

dotknięte w  tym roku  trzęsieniem ziemi. Podobne
go rodzaju fenomeny objawiły się w  okolicach, 
k tóre zazwyczaj rzadziej ich doznają.

W  W indischgaersten w  wyższej A ustrji w dniu 
24 grudnia o godzinie 2ej po południu, dały się u- 
czuć dw a wstrząśnienia tak  gwałtowne, źe mie
szkańcy przerażeni uciekli n a  ulice. W  nocy z 24 
na  25 o w pół do dziesiątej znowu było w strzą- 
śnienie, słabsze niż dw a poprzednie, a w  dniu 25 
o godzinie 4ej z rana, czwarte wstrząśnienie je 
szcze słabsze.

W  Luzen, na dolinie E uns w  dniu 24 o godzinie 
2ej po południu było trzęsienie ziemi, k tóre trw a
ło przeszło eztery sekundy i którem n towarzyszył 
głuchy odgłos jak b y  piorunu. Niebo ciągle było 
zachmurzone i obserwowano dwa p rąd y  w iatru, 
jeden  wyższy z północo w schodu, drugi niższy 
z w schodu na zachód. Około w  pół do piątej b y 
ło nowe wstrząśnienie, k tó re trw ało  dwie sekundy, 
a o godzinie dw unastej m inut 27 po północy było 
ostatnie i najsilniejsze wstrząśnienie, k tóre trw ało 
blisko 5 sekund. T o  wstrząśnienie nadało sprzę
tom takie poruszenie oscylacyjne, źe osoby śpią
ce, zferwały się na rów ne nogi. •

W  Sant V eit w  K aryntji doświadczono w  dniu 
23 o godzinie kw adrans na  trzecią z ran a  trzęsie
nia ziemi, k tó re trw ało trzy  sekundy i którem u 
tow arzyszył głuchy odgłos jak b y  jadącego cięż
kiego powozu. W  nocy z 24 na  25 było znowu 
drugie wstrząśnienie k tó re trw ało dwie sekundy.

(Independance Belge.) 
F R A N C J A .

Paryż 3 Stycznia. W otum  parlam entu  sardyń- 
skiego w  przedmiocie śledztw a względem w pły
wów stronnictw a reakcji, sprawiło tu  wielkie w ra
żenie. Zapewniają źe Cesarz k tó ry  otrzymał wia
domość o tern przez telegraf w dniu lym  s ty c z n ia

żeby był jak ą  polityczną figurą. Tem  hardziej nie 
idzie za tem, źe xiąźe Zasławski, jako  potom ek 
Jaw nuty, by ł odznaczony namiestnikostwem. T a 
kich nam iestnikostw  było i przed nim i przy nim 
i po nim wielu, w  m iastach litew sko-ruskich. Ale
0 tem obszerniej potem  pomówimy w historji 
cywilizacji narodow ej, gdzie oczywiście dużo kart 
poświęcili! rozwojowi instytucji. I wojew ództwa 
trzeba rozróżniać: polskie były  senatorskie, a^na 
Rusi byli wojewodowie dawno i przed r. 1569 
znaczyli mniej więcej toż samo co namiestnicy i 
ty ch  "wojewodów mamy m nóstwo w ypisanych 
z przywilejów. W ojew oda wileński i trocki, i ka
sztelan wileński i trocki, postanow ienibylijeszcze
za Jagiełły, w  sposób czysto polski, to je s t byli 
z urzędu senatoram i Litwy, a obok nich jednak  
byli wojewodowie, np. w  Owruczu, w  Brańsku, 
M ceńsku i wielu innych miejscach (jakeśmy to u- 
ważali przy  wydaniu historji Możarowskich), figu
ry  daleko pośledniejsze Znaczeniem od w ojew o
dów wileńskiego i trockiego. Niezmiernie cieka
w ą  je s t h isto rja  instytucji litew sko-ruskich i w y
rabiania się ich na sposób polski, a jed n ak  p rzed
miotu .tego dotąd  nietknął żaden z historyków . 
Lelewel dużo zasługi pod  tym względem jm a dla 
h istorji rozw oju instytucji koronnych, ale dla Li
tw y nic prawie nie zrobił. Dopiero o ile wiemy, 
rozpraw a Malinowskiego o ziemianach, je s t p ier
wszym krokiem na tej drodze, bo je s t  badaniem 
umyślnem pewnego organizmu w  społeczności 
danej, kiedy dotąd  chyba spotykały  się o takich 
rzeczach p roste  wzmianki i napomknienia, a stu- 
djów um yślnych i zgłębiających przedm iot nie 
było. D la tego lepiej niedom yślać się o duchu in
stytucji z nazwiska jej, bo się b łąd  krzewi i albo 
nie dotykać przedm iotu wcale, albo zastanowić 
się nad  nim wszechstronniej, co mamy nadzieję 
źe będzie, — bo czas d la takich badań nastał, go
dzina wybiła,

R o rr esp o n d en cja  K roniki*
Z  powiatu Marjampolskiego d. 27 grudniu 1857 r.

Otóż i Boźe-Narodzenie—najuroczystsze świę
to, jako  pam iątka przyjścia Zbawiciela na świat
1 jako  schyłek starego roku, z końcem którego 
przechodzim y niejako w nowe życie. B oźe-N aro
dzenie je s t świętem wiary i nadziei, a gdzie spoty
kają  się te  dwie cnoty tam  z a r a z  pojawia się i trze
cia, największa z cnót— miłość. I  nie dziwota, źe 
to  święto wielki ma dla nas urok; w  niem się je 
dnoczą owe trzy  główne cnoty, bez k tó rych  czło
wiek w życiu doczesnein nie osiągnie szczęścia, 
a po śmierci nie wnijdzie do K rólestw a Niebie
skiego. T • ■ 1 1

O p i s z ę  w a m ,  ja k  my chłopi na Litwie obcho
dzimy Boźe-Narodzenie.

W  wilję (kuczioj) od samego rana, dziewczęta 
zeskrobują sadze ze ścian izby, szorują je  kamie
niami źwirowatemi. G ospodyni gotuje na święta 
kwaszaninę (koszelina), piecze dńnnajtę (chleb pod- 
sitkowy) i ragajszi (placki pszenne), a na wiecze
rzę przyrządza zupę ze stynek, śledź z kapustą, 
k is ię U sę jsy te m ^ m ie s^

— Raz podsłuchałem jak ojciec z boleścią 
„Rzekł: „Całe miasto drży okropną wieścią:

Przy ujściu Wisły widziano znów z dali
Okręty zbójców!44 Nasz wódz odrzekł dumnie:
N i e c h  tylko przyjdą, doświadczą mej stali!...“

„—Wczoraj w południe gdy ciekawi ku mnie, 
„Patrząc na skrzynkę cisnęli się tłumnie, 
„Między gromadą, z blaskiem i szelestem 
„Jan przeszedł strojny w jedwabie i pióra; 
„Przechodząc udał że obcy mu jestem, 
„Tylko mi rzucił tak gniewne spojrzenie, 
„Żem siebie pytał czy w głaz sienie zmienię?

,,Toon!44 wkoło mnie różne głosy brzmiały; 
„Któż?44 zapytałem; — jeden mi odpowie:

„Jak wieści krążą, to W ładysław  biały, 
„Znów goniąc berło wyrzekł się kaptura.44

„Nie44—mówił inny— „to xiąże północy,
„Z Szwecji wygnany, tu szuka pomocy. “ 

Jam już nie słuchał, lecz zwolna i długo 
Szedłem za Janem; weszliśmy w pustkowie, 
Między ogromne śpichlerze i składy.

, Wtedy się zwrócił, i dotąd tak blady,
I SpłoRR się strasznie... „W szak wam zakaza

łe m
„Przejść bramy miasta?... buntowniczy sługo! 
„Po co mnie ścigasz badaniem zuchwałem?44

— „Przebacz !44 odrzekłem — „mnie bracia
(przysłali. 

„Tak nam bogate otworzyłeś bramy,
„I każesz czekać w postawie spokojnćj 
„Tym, których wieczna żądza łupów pali! 
„Nasze okręty już nie mogą dłużćj 
„Krążyć przy Wiśle a nie przyjść do wojny; 
„I my za długo już się ukrywamy;
„Już nas poznają... lud z wiosek się burzy! 
„Cóż cię wstrzymuje czarnoxiezkiem kołem? 
„Panie! w miłości i zbójca hart straci; 
„Pomnij na życie i swoje, i braci!44

Długo mówiłem, — aż z pochmurnem czołem 
Odrzekł mi: „Nieraz narażałem życie,
„By wam przysporzyć bogactwa i mocy; 
„Czyliż wy dla mnie nic nie poświęcicie? 
„Czekajcie tylko przez jutro, do nocy:
„Ha! taka pyszna błyśnie wam biesiada,
„Że za odwłokę już dzięki mi nieście. 
„Rozbójnik lubi pląs i rozruch w mieście; 
„O brzeg puharów miecz zaostrza skrycie.

— „Wielki mistrz, Konrad (Wallenrod, zakła- 
(da (a) _

„Nową część miasta; i w Gdańszczan parnię^1 
„Chcąc dzień ten wyryć, — jutro go uświęci 
„Szczękiem turniejów i ucztą w ratuszu.
— „Tam jutro wejdę na losów r o z d r o ż e ;

„Jeśli ze szczęściem nie znajdę sojuszu, 
„Zaniecham szczęścia, i zapomnę moze... 
„Jeśli je znajdę, uniesie mnie Wisła-••
” a  wy, podpalcie “ ta Mchael aszćj
Długo nauczał swoich towarzyszy,
Aż czarna radość z ich oczów zabłysła...

V.
Wielki mistrz z a s i a d ł  wśród starszych rycerzy; 
Ganek się zdaje zmieniony w zbrojownię; 
Każdą kobietę, pyszny kanak stroi,
Niby miecz wdzięku, jedija tam Renata 
Nie nosi ciężkiej klejnotowej zbroi;
Spływa z niej biała, jak śnieg biała szata;

(a) Gdańszczanie do coraz w iększych bogactw  co 
rok przychodzili, t ak dalece źe wielki m istrz K onrad 
W allenrod w roku  1390 nowe już  miasto dla pomna
żającej się ludności, nad Wisłą założył.“  —  Starożytna 
Polska. Tom I. str. 682.

Dodatek do Nru 8  Kroniki.



przy  przyjm owaniu ciała dyplom atycznego, win
szował margrabiemu Villamarina tego w ypadku.

Zdaje się praw ie pewnem, ze lo rd  Redcliffe nie 
przybędzie do Paryz’a, tein bardziej ze rząd fran- 
cuzki nie odwołał jednocześnie pana Tliouvenel, 
k tó ry  ja k  donieśliśmy wówczas, jednocześnie miał 
p rzybyć za urlopem  do Francji. Chociaż niew ąt
pliwie nie ma żadnej wstecznej myśli w  udzieleniu 
panu  T liouvenel upoważnienia pozostania w K on
stantynopolu, możemy jed n ak  przewidzieć ze to bę
dzie jednym  z tycb  pozorów, które lo rd  Redcliffe 
tak  łatw o umie w ynajdyw ać.

W  piątek ma być w  Tuileries pierw szy bal te 
go karnawału; zaprosiny zalecają wystąpienie 
w  m undurach. Monitem■ zdaje spraw ę z obiadu 
danego w dniu 31 grudnia przez xięcia N apoleo
na dla jenerałów , którzy odbyli kam panję krym 
ską. Jednego tylko brakow ało, to je s t m arszałka 
Bosquet, k tó ry  znow u cierpi w  skutku rany, k tó 
rą  otrzym ał p od  Sebastopolem .

Paryż 4 Stycznia. Najważniejszym wypadkiem  
dzisiejszym je s t wiadomość, ze posiano ztąd  roz
kazy kontr-adm irałow i Rigault de Genouilly, aby 
siły francuzkie, którem i dowodzi, przestały dzia
łać wspólnie z siłami angielskiemi przeciw pań 
stw u niebieskiemu.

P ięćset żołnierzy w ysłanych niedawno dla 
wzmocnienia eskadry, otrzym ają inne przeznacze- 
cie. Zdaje się, z’e idzie tu  o wykonanie dem onstra
cji przeciw  T urane, miastu Koehincliiny, ustąpio
nem u Francji w  roku  1787, ale k tóre nigdy nie 
było przez n ią zajęte.

R ada m inistrów miała się dziś zgromadzić pod  
prezydencją Cesarza, aby roztrząsać kwestję, czy 
należy posłać nowe posiłki i rozważyć jak i udział 
weźmie rząd hiszpański w tern przedsięwzięciu, 
w  skutku prześladow ali wym ierzonych w Kocliin- 
cłiłnie przeciw  jego  ziomkom.

Ostatnie wiadomości z Chin mówią ciągle o 
przygotow aniach czynionych do a taku , cho
ciaż baron Gros w yjednał u  lo rda Elgin w strzy
manie się do czasu nadejścia odpowiedzi na o- 
statnie wezwanie, k tóre zostało posłane w  dniu 
16 grudnia.

Pogrzeb syna m arszałka Soult odbył się dzi
siaj z wielkim ceremonjałem i w ystawnością. Mię
dzy innemi urzędowemi osobami, m inister w oj
ny  znajdow ał się także na pogrzebie syna jed n e
go z najznakom itszych jego  poprzedników. Cesarz 
reprezentow any był przez jednego z szambelanów.

[Independance He/ge).
I  N  D J  E.

Kalkuta 24 Lii/opada. W iadom ość o oswobo
dzeniu garnizonu w Lucknów, nadeszła tu  przed 
kilku dniami. Nie w dając się w  szczegóły tej w a
żnej spraw y o k tó rych  donoszą korrespondeneje 
z Bombay, nie powinniśmy jed n ak  zapoinnić uczy
nić tu  uwagę, źe powodzenie naczelnego w odza 
ogranicza się na uwolnieniu rezydencji Lucknow, 
ale nie rozciąga się do samego miasta. Depesze 
jak ie  mamy dotąd  nie objaśniają tego punktu  k tó 
ry  nie je s t  bez ważności. Jakkolw iek bądź, w oj
ska nasze niedługo bezw ątpienia staną się panami

tego miasta, ale nie ma w tern nic pilnego i sir Co
hn Campbell czekać będzie niewątpliwie z przed
sięwzięciem dalszych operacji na przybycie no
w ych posiłków.

S tra ty  pow stańców  w  Lucknow w dniach 16 i 
17tym b. m., liczą na 7000 ludzi tak poległych jak  
i ranionych. N asza stra ta  je s t  porównawczo b ar
dzo mała, co w  znacznej części należy przypisać 
wpływowi roztropnych zarządzeń naczelnego w o
dza. Rzeczywiście sir Colin Campbell zamiast to 
row ać sobie przejście, przez miasto k tóre je s t  nie
zmiernie rozciągłe, a ulice tak  ciasne, źe w ojska 
jenerałów  H avelock i Outram zostały w nich naci
śnięte jak b y  W wąwozie, wolał okrążyć przedm ie
ściami i tym  sposobem  bez wielkich stratpo łączy ł 
się z garnizonem rezydencji.

Jak  tylko nadejdą posiłki, sir Colin Campbell 
posunie się w głąb królestw a Oude. Całe to  pań 
stwo równie ja k  sąsiedni mu okręg Roliilcund p o 
trzebują być uśmierzonemi i podbitemi pod  naszą 
władzę. Podczas tej w ypraw y k tó ra zajmie kilka 
miesięcy, potrzeba będzie trzym ać silny garnizon 
w Lucknow. Czas już  byłoby żeby posiłki z E u ro 
py p rzybyły  nietylko do Indji ale na  samo miej
sce pow stania. Z teraźniejszemi silami niepodobna 
kraj ten  ujarzmić.

Utrzymują, źe N ena-Sahib na  czele imponującej 
siły, znajduje się w  Culpee i źe pow stańcy z Gwa
lior, stanęli pod jego  rozkazami. Pow stańcy w o- 
góle już  zwątpili o swojej sprawie, ale za nadto 
są skompromitowani, żeby mogli cofnąć się; tern 
bardziej ponieważ wiedzą że droga łaski je s t dla 
nich zamknięta. B ędą więc walczyli dopóki będą 
mogli i w ucieczce szukać będą następnie ostatnie
go środka ratunku.

Dwie ruchom e kolumny zostały posłane do 
R adźputana i Malwa. Pierw sza dowodzona je s t 
przez jenerała  Rose, oficera k tó ry  się odznaczył 
w kam panji Krymskiej, druga pod rozkazami je 
nerała W hitelock.

M nóstwo pow stańców  którzy zdołali uciec do 
swoich wsi, nie przyznają się bynajmniej do prze
granej, owszem utrzym ują źe pozabijawszy w szy
stkich anglików i nie mając już  nic do czynienia 
nateraz, chcą odpocząć. Ale anglicy nie zostaw ią 
ich zapewnie długo w  tym mimowolnym spoczyn
ku. Ruchome kolumny m ają polecenie c z y n i e n i a  
wszędzie poszukiwań i chw ytania w szystkich in
dywiduów  podejrzanych lub skom prom itowanych. 
Mówią że wielu sypojów  którzy uciekli, przebie
ra  się i ukryw a swój daw ny stan, aby uniknąć ka
ry  k tó ra ich czeka. W  razie w ątpliw ości oficer an
gielski niespodzianie komenderuje: Baczność! a na 
komendę sypój mimowolnie prostu je  się i tym 
sposobem  sam się oskarża.

O skarżają ciągle gubernatdra i jego ajentów, że 
zanadto łagodnie postępują z przyw ódcam i p o 
wstania. Najbardziej obudziła tu  nieukontentow a- 
nie wiadomość, źe najm łodszy syn k ró la  Delhi, 
został uniewinniony przez sąd  wojenny z pow odu 
swojej młodości i źe po tym  w yroku przejeżdżał 
się po ulicach Delhi n a  słoniu w  tow arzystw ie 
dw óch oficerów angielskich jako  straży  honoro*

Lecz gdy na kogo wzrok rzuci czarownie, 
Wzrok nieomylnie do serca uderzy.

Jej narzeczony, walczy jak orkany; 
Różnych narodów słynni wojownicy
Przed nim zadrżeli  —  już w pochwalnym

(chórze,
Chce brać nagrodę z rąk  oblubienicy,
Gdy wpada w szranki młodzieniec nieznany; 
Ma brylantową rękojeść oręża,
Złocistą zbroję, a  na hełmie różę;
Wszyscy badawczo patrzą w bohatera;
On wyzwał, błysnął... zwycięzcę zwycięża,
I z rąk  Renaty nagrodę odbiera.

V I.

Balsam ulata z rozwieszonych wieńców...
Ś ftdąteczna trąba, głos lletu i struny 
W  mury ciskają radosne pioruny;
Szeleszczą pióra ochoczych młodzieńców; 
Zagrzmiały pląsy; —  ratuszowa sala 
Jarzy się w światłach, jak pod słońcem fala.

—Rozwarto progi: wszedł młodzian uroczy; 
Podług zwyczaju ówczesnych stuleci,
Gdy na dwie barwy przecinano szaty,
Jedno miał ramie owite w szkarłaty

Gdzie haft posępny z czarnych pereł świeci, 
Drugie w strój czarny, wyszyty w granaty.
—Wszyscy zamilkli — przez tancerzów oczy 
Spojrzała zawiść — a w każdej tancerce,
Z radosną trwogą zapytuje serce 
Którą wybierze młodzieniec nieznany?
On, przed Renatą dumne czoło skłania;
Jej narzeczony, spojrzeniem badania 
Ścignął za niemi.... oni poszli w tany.

VII.

„Tak— ojciec kazał; przyrzekłam z rozkazu, 
„Lecz serce moje pozostało z głazu,
„Ani wiedziałam jak to serce pała,
„Bo jeszcze ciebie wpośród nas nie było! 
„Lecz dałam  pierścień— a pierścień jest siłą; 
„I powiedz Janie, choćbym go złam ała,
„W  jakiejż zdołamy ukryćlsię ustroni?
„Będą nas gonić, a choć nikt nie zgoni, 
„Wszędzie nas dojrzy piorunny wzrok Boga!“

— „Jakże Renato, płonna twoja trwoga!
„W dalekich morzach mam wyspę wsławioną, 
„Na niej mam zamki białe jak  łabędzie,
„A tak warowne, że pod ich obroną 
„Nikt nas nie znajdzie, i nikt nie zdobędzie. 
„Czyż Bóg na szczęsnych rzuci okiem srogiem?

wej. W ym ieniają także jak o  niegodnego łaski k tó 
rą  uzyskał H uk ein-Abdaal-Hug,naczelnika pow sta
nia okręgu Goorgoan. Utrzymują źe wypuszczony 
na wolność przez anglików, połączył się znowu 
z powstańcam i. \Y takim samym przypadku  ma się 
znajdow ać pers nazwiskiem H ussein-Ckan, k tó ry  
dowodził jednym  pułkiem w  Delhi, dalej Alimed- 
K oole-Chan teść króla, k tó ry  przyprow adzał po
siłki oblężonemu miastu, nakoniec nabab zY lieyer 
Arueen Odeen-Ghan, którego oskarżają źe znajdo
wał się p rzy  zam ordowaniu jednego oficera angiel
skiego, porucznika Frazer. Podajem y te szczegó
ły nie oskarżając bynajmniej rządu, k tó ry  jak są
dzimy postępu je rozważnie i jeśli nie okazuje się 
bezw arunkow o srogim przeciw  niektórym  oskar
żonym, to dla tego ze nie ma przeciw  nim do
statecznych dowodów, albo ponieważ oskarżenia 
okazały się zupełnie fałszywemi.

Podobne rozdrażnienie przeciw rządowi, obja- 
wiajsię zpow odu mianowania kilku m uzułm anówna 
urzędy publiczne. Czyliź to podobieństw em  je s t 
rządzić i adm inistrow ać należycie 200,000 k ra jo 
wcami wyłącznie za pośrednictw em  urzędników 
europejskich. Moznaz liczyć na to źebyA nglja u- 
trzyinała Indostan  z takim systemem? Iliś to rja  
w szystkich kolonji odpow iada przecząco na to za
pytanie. Aby krajow cy przyjęli chętnie rząd  eu
ropejski, potrzeba żeby nie postrzegali nakaźdym  
kroku źe m ają panów  i w pew nyck granicach trze
ba im zostaw ić to zadowolenie, że są rządzeni 
przez sw oich współziomków. R ząd zatem roz tro 
pnie postępuje, dając niektóre urzędy krajowcom. 
1 rzytem  nie należy zapominać, źe pow stanie w ln - 
djack, je s t  ściśle powstaniem  wojskowem, w k tó - 
rem niezmierna większość ludności nie wzięła w ca
le udziału. Naleźyz zatem karać tę większość za 
winy mniejszości.

R ząd zdaje się chcieć położyć tamę n iedyskre
cjom jak ie często popełniają oficerowie, udziela
ją c  dziennikom rozm aitych wiadomości. D otych
czas oficerowie w Indjach używali w tym wzglę
dzie sw obody, jakiej nie znalazłby przykładu w źa- 
dnej armji. Nie powiem y żeby już  się okazał jak i 
szkodliwy w pływ  tego system u na postęp opera- 
cji, jednakźejeden  oficer został aresztow any w San- 
gur za korrespondencję przesłaną do dziennika 
t .n g l is )n m n \  mówią naw et że o f ic e r  ten ma być s ta 
wiony p rzed  sądem  wojennym.

Mówią o memorjale przedstaw ionym  przez pu ł
kownika Ilau ro k  z armji Bombayu, k tó ry  obja
śnia pow ody względnej wierności tej części armji 
indyjskiej. Naczelnicy armji w Bombay, od b a r
dzo dawnego czasu zwracali baczną uwagę na 
skład je j pułków pod względem religji i kasty  ka
żdego pojedynczego żołnierza i starali się ograni
czyć ile możności liczbę braminów, k tó ra  to kasta  
stanowiła niezmierną większość w  armji Bengalu.

(Independance Belge.).
P  R U S S Y .

Piszą z Berlina do Wiener Z/g:
Z niew ątpliw ych faktów  wynika, źe zdrowie 

naszego króla nie popraw iło się wcale w  ostatnich 
dniach roku, tylko że słabość nie uczyniło now ych

„W szak Bóg chrześcjański jest miłości Bo-
(giem.“

— „Ale dla czegóż tak naglisz, o Janie? 
„Niech do namysłu choć dzień mi zostanie; 
„O! trzeba długo przełamywać duszę, c
„By stłumić wszystkie drogich wspomnień

, . (głosy,
„Zerwać z przeszłością! — więc czekaj mło-

(dzianie.“
— „Słuchaj Renato: niezwalczone losy 

„Każą mi jutro wracać w kraj daleki;
„Sama rozstrzygnij: jeżeli dziś muszę 
„Zegnać się z tobą, żegnam cię — na wieki!“

VIII.
Umilkły flety; przerwały się tany,
Dźwiękiem puharów zagrała biesiada,
A narzeczony, chodzi pomieszany,
Szuka i patrzy, ucztujących bada:
„Gdzież jest? Renaty czyście nie spotkali?“ 
Lecz nikt nie widział jak  z tanecznej sali 
Znikła dziewica i młodzian nieznany.

[Dalszy ciąg nastąpi.)



p o stęp ó w . W sze lk ie  tru d n o śc i co do zasad , w y 
nikłe o d  czasu  delegow ania w ładzy  kró lew sk ie j są  
takie, ze pew n o  nie chc ianoby  znow u przez nie 
przechodzić. Z tą d  pew ne ju z  w iadom ości o n ie
k tó ry c h  zm ianach w  gabinecie i o ew entualnej zu 
pełnej je g o  reorganizacji.

K o rre sp o n d e n t dodaje , że nalez’y  się spodzie
w ać dym issji dw óch  lub  trzech  m inistrów . Nie 
p o w ta rzam y  tu  nazw isk  w ym ienionych , bo w iado
m ość ta  d o tą d  nie moz’e b y ć  uwaz’aną  za au ten ty 
czną.

—  W  k o rre sp o d en c ji berlińskiej do Journal de 
Franrfort czytam y:

M ożem y zapew nić z’e re jencja , k tó rą  Jego K ró 
lew ska M ość p o ru czy ł|x ięc iu  P rusk iem u, zostanie 
przed łużoną, i z’e d o tą d  bynajm niej nie zdecydo
w ano  p o d d ać  sejm ow i tę  k w estję  do o sta teczne
go u regu low ania .

D o sto jn y  b ra t  naszego  m onarchy  nie chce  ja k  
się zdaje u p rzedzać  w y p ad ek , k tó rego  moz’e nie 
będzie m ożna un iknąć, ale k tó rego  p rzysp ieszen ia  
nie w ym aga ani s tan  kró la , ani położenie in te resów  
p ań stw a . t

M ożem y zatem  stanow czo  zaprzeczyć pogłosce, 
ja k o b y  Jego  K ró lew sk a  M ość około po ło w y  m ie
siąca  styczn ia  m iał n ap o w ró t ob jąć s te r  rządu , bo 
s tan  Jego  K ró lew sk ie j M ości ch o ćb y  ciągle da le j 
s ię  po lepszał, w ym agać będzie zaw sze jeszcze  d łu 
giego odpoczynku .  ̂ (Ind. Bel.)

T  U  R  C J  A.
P iszą z K o n s tan ty n o p o la  Ź3go g ru d n ia  do Se

maphore de M arseille :  D epesza  te leg raficzna  z Bu- 
k a re s tu  o trzym ana w  poniedziałek , sp raw d za jąc  
nasze p rzew idyw ania donosi, z’e kom m issja  mię- 
d zy -n a ro d o w a  zad ecy d o w ała  rozw iązanie d y w a
n u  ad hoc w o łosk iego , i ze ta k  sam o będzie 
także z dyw anem  m ołdaw skim  za dw a tygodnie . 
Is to tn ie  tak  stać  się m usiało; bo n iezadow olenie 
kom m issji m iędzy-narodow ej zw iększyło się w  o- 
sta tn ich  czasach  przez p o staw ę  ja k ą  p rzy b ra ły  
d y w any , a  m ianow icie odm ów ienie p row adzen ia  
d a le j p rac , ja k ie  im  naznaczy ł tra k ta t  paryzk i.

N a  rad y , ostrzez’enia, napom nien ia  kom m issji, 
dyw an  w ołosk i odpo w iad a ł c iąg le  życzeniem  o d 
roczenia się i nakon iec  w  dn iu  ifitym  n a  osta tn ie  
w ezw anie kom m issji, odpow iedział on  k a te g o ry 
cznie odm ów ieniem  i z redagow ał ad res  zad a jący  
form alnie o d ro czen ia  p osiedzeń  n a  później.

N a  ten  ad res  kom m issja  odpow iedzia ła  ro zw ią 
zaniem dyw anów . W  ty m  ostatn im  fakcie szcze
gólnie zasługuje  to  n a  uw agę, z’e P o r ta  k tó ra  go 
p rag n ę ła  i w ym ieniła go ja k o  p rzy p u szcza ln y  
W ostatn im  okólniku, dziś w ca le  nie m iała udziału  
w  je g o  zadek re tow an iu  i źe ty lk o  kom m issarze in 
n y ch  m ocarstw  p o d p isan y ch  n a  trak tac ie  p a ry 
skim , zadek re tow ali jed n o zg o d n ie  rozw iązanie.

(l.e Kord). 
W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .

W iadom ośc i ja k ie  p o d a ją  rozm aite  k o rre sp o n - 
dencje  z Ilo śn ji i H erzegow izny  w zględem  czą
stkow ych  zaw ichrzeń  ja k ie  m iały m iejsce w  ty c h  
prow incjach  i w zględem  d u ch a  żyw ej agitacji p a- 
hu jącego  m iędzy tem i ludam i,po tw ierdzone są  d w o 
m a dokum entam i dyp lom atycznem i otrzym anem i 
tu  z K o n stan ty n o p o la . (indep Be/ge.)

X IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .
Gazeta w y ch o d ząca  w  B ukareszcie  ogłasza n a 

s tępu jące  zarządzenie x ięcia k a jm ak an a .jirzes łan e  
Vydzialow i sp raw  w ew nętrznych .

D ziennik Kom anul zaw iera  k ilk ak ro tn e  w ezw a
nie do sk ładek , k tó re  m ają  b y ć  uży te  n a  ko rzyść  
ńiteressów  p a trjo ty czn y ch , bez w skazan ia  w y ra 
źnego celu  i spo so b u  użycia  sum  zeb ran y ch  z tej 
k ła d k i. Pow iedziano w praw dzie , źe celem  ty ch  
^kładek je s t  dostarczenie  p ien iędzy  pew nym  o so 
bom, ja k b y  one m iały m issję p o p ie ran ia  rozm ai
tych in te ressów  kraju , bez w ym ienienia je d n a k  
tych osób, k tó re  n iby m ają  b y ć  praw em i o b ro ń 
cami k ra ju , k tó ry m  ty lko  b ra k  pieniędzy. B io rąc  
na uw agę, że ch o ćb y  n aw et p rzed staw ia ły  się p o 
dobne osoby , oraz sposób  w ed ług  k to reg o  m o- 
8ą b y ć  p o p ie ran e  in te ressa  k ra ju , n ikom u je d n a k  
nie m oże być  w olno  w y stęp o w ać  sam ow olnie, j a 
ko re p re z en ta n t k ra ju , rozkazujem y p rzeto , ab y
W d zia ł sp ra w  w ew nętrznych  przedsięw ziął ś ro d 
ki n iedozw olenia  te j sk ładki, a w  razie g d y b y  ju ż  
Co w płynęło , ab y  pieniądze te  zo sta ły  p o d p isa 
nym zw rócone. (Le\ Nord.)

W Ł O C H Y .
Turyn 31 Grudnia. S en a t n a  osta tn iem  posie- 

tyeniu zatw ierdził p ro je k t a d re su  odpow iadające-
n a  m ow ę tronow ą. P ro je k t ten  zredagow any  

ktyez h r . S clopis, znalazł je d n o g ło śn e  p rzy ch y le - 
^c się Izby, k tó ra  p rzy jąw szy  go, od ro czy ła  się

do p rzysz łego  ty g o d n ia .
Izba  d e p u to w an y ch  o d  w to rk u  znow u ro z trzą sa  

w ażność w y b o ró w . P ra c a  ta  p o s tęp u je  bardzo  p o  
w olnie. N a  w to rkow em  posiedzen iu  za tw ierdzono 
ty lko  6 w y b o ró w , a m iędzy niem i p . L anza  mi 
n is tra  ośw iecenia publicznego  co w yw ołało  bardzo 
zabaw ny  epizod. P rzeciw ko  p a n u  L anza  s tro n  
nictw o k le ry k a ln e  w ystaw iło  n a  k a n d y d a ta  n ie ja 
kiego p . M arronne, a pon iew aż by ł to  cżłow iek zu 
pełn ie  p raw ie  nie zn an y  w yborcom , p re tek to ro  
w ie je g o  m ów ili do nich , pam iętajc ie  źe m acie g ło 
sow ać  za w ielkim  kasztanem , (to je s t  znaczenie 
w łosk iego  w y razu  marone). N iek tó rzy  w y b o rcy  
w ie jscy  zby t ściśle zasto sow ali się do lite ry  tego  
za lecenia  i n a  w ielu  k a r tk a c h  w y b o rczy ch  czytano  
w yrazy : castu g n ą  grossa . P o w szech n y  śm iech p o 
w sta ł n a  w szy stk ich  ław k ach  Izby, k iedy  sp raw o  
zd aw ca  opow iedział o tym  w y p ad k u .

N a  w czorajszem  posiedzeniu  w y bów  z ko leg jum  
S trom bino  w yw oła ł ro zp raw y , k tó re  się jeszcze  nie 
sk o ńczy ły  i p rz y b ra ły  c h a ra k te r  w ielkiej kw estji 
po litycznej.

S trom bino  by ło  daw niej rep rezen to w an e  przez 
znakom itego m ęża s tan u  i a r ty s tę  M assim o d ’Aze- 
gelio, ale  od  czasu  m ianow ania go sena to rem , w y 
b ra n o  w  je g o  m iejsce h r. Som is, pu łk o w n ik a  sz ta 
b u  głów nego. P rz y  o sta tn ich  w y b o rach , k a n d y 
d a t s tronn ic tw a  k le ry k a ln eg o  m arg rab ia  B irago, 
d y re k to r  dziennika Armonia, zw yciężył h r. Som is. 
P e ty c ja  p o d p isa n a  przez 85 w y b o rcó w  i p o p ie ra 
n a  przez m era  ośw iadcza, źe d la  zapew nien ia  p o 
w odzen ia  m argrab iego  B irago, używ ano  gróźb w y 
k lęcia  i in n y ch  p o d o b n y c h  środków . H rab ia  Cam- 
b u rzan o  je d e n  z znanych  członków  p raw ej s tro n y  
w ym ow nie dow odził, źe Izba  nie p o w in n a  zw racać 
uw agi n a  p o d o b n e  skarg i stronnicze. D w aj inni 
d ep u to w an i uczynili uw agę, że p e ty c ja  w  m ow ie 
b ęd ąca , p rzy tacza  ściśle oznaczone fak ta , że zatem  
n a le ż y  żąd ać  śledztw a, d la  oczyszczenia o sk arżo 
n y ch  d u chow nych .

P rezes  ra d y  m in istrów  zab ra ł głos i w ym ow nie 
dow odził p o trz e b y  śledztw a, a  je ś li to  śledztw o 
w ykaże  sp raw ied liw ość  oskarżenia, w  tak im  razie 
gab inet zażąda  od  p a rlam en tu  u stanow ien ia  p ra 
w a, k tó re b y  pozw oliło  n a d a l zapobiedz p odobnym  
n adużyciom  lub  u k a ra ć  popełn ione.

Ł atw o  dom yślić się ja k  głębokie w rażenie s p ra 
w iło to  ośw iadczenie. M ow a p a n a  C avour b y ła  
p raw dziw ym  p ro g ram em  po litycznym .

N astęp n ie  zw raca jąc  się k u  środkow i i lew ej 
stron ie , p a n  p rezes  ra d y  pow iedział: »Nie lęk a j
cie się panow ie  w d aw an ia  się n a szy ch  przeciw ni
k ó w  w  w alk i po lityczne , ale czyńcie ta k  ja k  oni, 
staw iajcie je d n o ść  przeciw  jed n o śc i, k a rn o ść  p rz e 
ciw' karności, czynność  p rzeciw  czynności, a w te 
d y  bądźcie pew ni, źe zw ycięztw o będzie n a  naszej 
stron ie . <« O klask i jak iem i te  w y razy  zosta ły  p rz y 
ję te , dow iodły , że w iększość lib e ra ln a  Izby , p o ję 
ła  ca łą  ich  w ażność. Jeszcze p . h rab ia  d e lla  M ar- 
g u erita  w y stąp ił p rzec iw  śledztw u, a p . B rofferio 
ze zw ykłym  zapałem  p o p ie ra ł je , p o  czem p o sie 
dzenie zostało  zam knięte w p o śró d  najżyw szej agi
tacji.

D ziś o d b y w a się d a lszy  ciąg ty ch  w ażn y ch  ro z 
p raw . C iekaw ość publiczności j e s t  b ard zo  p o d n ie 
cona, ga le rje  są  p rzepełn ione. W  chw ili odejścia 
pocz ty , d ep u to w an y  K obechi zasiada jący  n a  lew ej
stron ie , p rzem aw ia  z w ie lką  siłą  i log iką  n a  k o 
rzy ść  śledztw a.

Turyn 1 S tyczn ia . N a  dzisiejszem  posiedzen iu  
ro zp raw y , o k tó ry c h  m ów iliśm y w yżej, zakończy
ły  się p rzy jęc iem  znakom itą  w iększością p ro p o z y 
cji p. C adorne, w zględem  n ak azan ia  śledztw a, 
w  sp raw ie  w y b o ró w  w  S trom bino. (Indep Belge.)

PUAWDOMÓWCA.
B J O G R A F J A  C Z Y  O P O W I A D A N I E  Z E P O K I  W S P Ó Ł C Z E S N E J

ja lt się to komu nazw ać podoba, 
przez

Kazimierza Bfiijnick.it go.
C z ę ś ć  I.

(Ci ą g (1 a 1 s z yd  
(Patrz N er K roniki 5.)

I  odw rócił się do n ich  tyłem , sch y la jąc  się ku  
sw em u pieskow i b y  go pociągać za uszy. 
ta rz  chciał się raz  jeszcze odezw ać, ale 
zam knął m u gębę rozkazem , aby  szedł do d jab ła  
ze sw ym  nieukiem . Już  się ted y  oba zabierali do  
re jte rad y , gdy  przez drzw i bokow e w eszła do g a 
b inetu  pani sena to row a i rzek ła  z uśm iechem  do 
męża:

—  Mam do ciebie prośbeczkę, aleś w złym ja k

S ekre- 
inagnat

w idzę hum orze. Cóż cię tak  rozgniew ało?
—  Jakże bo się nie gniew ać, moje życie, k ied y  

mi W asili F ilipow icz p rzyp ro w ad ził tego to  m ło
kosa, śm iał go rekom endow ać ja k o  biegłego w p ra 
wie i w literaturze, a pokazało  się, źe on nie cho
dzi! na un iw ersy tet.

S en a to ro w a  ciemne sw e oczy obróciła  na  B o h 
d an a  i tak  się weń w p a try w ała , źe n ieborak  o b la ł 
się rum ieńcem  i s ta ł ja k  na szp ilkach , potem  rze
k ła  do męża, głaszcząc go po tw arzy :

—  G rzech to  jeszcze nie straszny , a  gniew  to 
bie szkodzi, mon cher.

— N o ju ż  się nie gniewam , kiedy ty  tego  n ie  
chcesz, ale upew niam  że by ło  za co. Ale cóźeś m i 
m iała do rozkazania?

— Ż ebyś p o sła ł czem prędzej do dyrekcji w iel
kiego tea tru  o lożę, lub choćby  o krzesło d la  m nie 
na czw artkow ą reprezentację  du Barbier de S ec il- 
U. N ow a tru p p a  w łoska raz p ierw szy  w y stęp u je . 
P rim adonna M elas g ra  R ozynę, T osi F igara ,a  M a- 
roneelli A lm a w iwę. W szy stk ie  m iejsca w tea trze  
sły ch ać  są  zabrane, nie wiem n aw et czy d o stan ie 
m y k rzes ła— ale choćby  przyszło  siedzieć na  g a -  
lerji. m uszę koniecznie być  na tyra sp ek tak lu . Ab- 
solum ent!

—  S tanie  się pod ług  tw ej chęci, cliere am ie—  
o dpow iedzia ł sen a to r cału jąc rę k ę ź o n y — avyym oi 
panow ie, pow tarzam , idźcie sobie z Bogiem.

Oba się pokłonili obojgu  p aństw u  i w yszli ja k  
zmyci. O ber-sekre tarz  idąc m ruczał:

— N ie mówiłem ze acanu , że tu  m oneta jego  
nie ma ku rsu . S trac iłeś dobrow oln ie  w y b o rn ą  po
sad ę  i skom prom itow ałeś mnie w d o d a tk u . T e ra*  
ju ż  ró b  co m u się podoba.

B o h d an  ubo lew ał nad  tym  w ypadkiem , ale n ie  
zmienił sw ego postanow ien ia  być w iernym  p ra w 
dzie. G dy ju ż  by li w bram ie, zbiegła ze sch o d ó w  
ku nim stro jn a  poko jów ka i rzek ła  ober-sek re ta- 
rzow i, źe pani senato row a p rosi go do siebie.

—  Idź  pan  pow oli p iech o tą— rzekł on do B o h 
dana, a j a  cię dogonię i zabiorę ze sobą

I  poszedł za p o k o jów ką  na górę.
N asz b o h a te r  więc skazany  na piechotę, s tą p a ł 

zw olna po gran itow ym  tro toarze , rozm yśla jąc  n a d  
sw ą p rzygodą  i p o trąca jąc  p rzechodzących , z k tó 
ry c h  nie jed en  dobitu ie  się nań  ofuknął. W reszcie  
nad jech a ł ober-sek re tarz , i g d y  w sied li do p o w o 
zu, ośw iadczył mu, że ma d o b rą  now inę, d o d a ją c  
że opow ie  j ą  w domu.

K iedy  więc już byli w gabinecie pana  ober-se» 
k re tarza, zaczął ten zaraz od pow inszow ania B o h 
danow i szczęśliw ej jeg o  fizjgnomji. a gdy  m łodzie
niec nie rozum iał coby to  ząączyło , ta k  m u u rzg - 

nik rzecz w ytłum aczył:
—  Fizjonom ja pana  uderzy ła  pan ią  se n a to ra -  

wę, k tó ra  mi pow iedziała  że j ą  obecnie zajm uja
ardzo dzieło jak iegoś L aw ate ra  czy L ew ate ra , 

dobrze nie pam iętam ; źe ted y  w  tw a rzy  pana  zna- 
azła ry sy  ob jaw iające n iepospolite  p rzym io ty , c a  

j ą  pow oduje  do sp raw dzen ia  na  nim g ru n to w n o - 
ści nauki m istrza, a przeto bierze n a  siebie sk ło 
nić sw ego m ałżonka do przebaczenia m łodem u j u 
ryście , k tó ry  bez sankcji akadem ickiej śm iał p o 
siąść  naukę p raw a. W y k o n a ła  też to  n a tychm iast, 
rozkazała  mi zaczekać, poszła do  sena to ra  i w dzie
sięć m inut w róciła  z poleceniem , ażebyśm y ju t r o  
staw ili się oba u je g o  excelencji o tejże co dzisiaj 
godzinie. O to mój panie co znaczy mieć sz c z ę ś li
w ą fizjonomję. Ja , B ogu dzięki, mam przecie tw arz 
nie bez w yrazu  (urzędnik  miał tw arz  przypom ina
ją c ą  trochę  u rangu tana), a nie posłuży ła  mi on*  
do niczego, i ciężką li ty lko  p racą  przechodząc0 
najn iższych  stopni, dob iłem  się nareszcie do n ^ J  
sca, k tó re  zajm uję.

W tem  w b ieg ła  pan i dom u i prosiła męża o w y 
sta ran ie  się d la  niej m iejsca w wielkim tea rze n a  
czw artkow y  spek tak l.

—  A n iechby  ich czort tych  i ta l ia ń c ó w - w y
k rzy k n ą ł zafrasow any  — biada °d  nic 1 n.aJn
tym! No, już  postaram  się, a>e nie ręczę żebym  d o 
s ta ł bilet, ch y b a  na  paradys, a ten raj g o rszy  m o 
że od piekła. , 1 1 . 1 1  , .

—  G d zie  so b ie  chcesz, oyle ty lko  h y c  na  tea 
trze. A jakże p o sz ło  u senatora .

  Z razu źle, a potem dobrze  z łask i sen a to ro -
wej, której się podobała fizjonom ja B o h d a n a  Iw a-
now icza. , .

P an i sekretarzow a uśm iechała  się sp o g ląd a jąc  
na ru m ien iącego  się m łodzieńca, a  potem  rzekła:

   Już  to w iadom o, K leo p a tra  T eren tjew n a
g u st ma d o skonały . W in szu ję  panu w ysokiej p ro 
tekcji, jeżeli zw łaszcza będziesz um iał z niej k o 
rzystać .
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— Szanując w y so k ą  pro tekcję  dostojnej damy 
— odpowiedział B o h d an — polegam głównie na po
mocy B oga  i na postanow ieniu  wypełnienia su 
miennie obow iązków  mojego miejsca.

—  Z większą ty lko  ostrożnością w  odpow ie
dziach na zapy tan ia— dorzucił sekre tarz— osobli
wie dopóki nie zbadasz dokładnie  charak teru  i h u 
m oru  swego pryncypała . Znając już  go, trzeba się 
Stosować do chw ilow ych jego usposobień, czasem 
więc można z nim b y ć  otw artym , ale najczęściej 
dobrze  .jest zachow ać swe zdanie dla siebie. W  tru 
dn y ch  zaś kazusaeli używać trzeba zręczności d w o 
ra k a .  Gto co mi się samemu zdarzyło z jednym  
z naszych  dygnitarzy. W lazłszy  on raz w kłopot 
z własnej swej winy, mówi do mnie: —  Zgódź się 
W as il i  Filipowicz żem zrobił g łupstw o. A j a  mu 
n a  to: —Zdarza  się rzecz taka  J W .  panie n a jm ę d r
szym, ale gotówem przysiądz że waszej exeellen- 
cji zdarzyło  się to raz p ierw szy i niezawodnie o- 
statni w  żyeiu. Rozśmiał się m agnat i rzekł:— Oj, 
ż ciebie j a k  widzę d w o rak  bratku. P ok ierow ałbym  
cię n a  kam eijunkra ,  gdy b y ś  był trochę  piękniej
s z y —a teraz daj radę  jak  n ap raw ić  głupstwo, bo 
w idzę wielką masz p rak ty k ę  w tej sztuce. J a  zaś 
znow u:— Największa p ra w d a  J W ,  Panie, nasz 
b ra t  nie inaczej ja k  przez mnogie g łupstw a d o c h o 
dzi do rozumu. Rozśmiał się znów, a j a  pomyś-li- 
w szy  dałem mu do b rą  radę, i za jego później p ro 
tekcją zostałem ober-sekretarzem. Oto j a k  i panu 
postępow ać  radzę.

U p a r ty  w  sw ych  zasadach  B ohdan , żadnej b o 
daj do tych  słów urzędnika  nie przywiązał wagi, 
pos tanaw ia jąc  bądź co bądź iść raz obraną  d rogą  
w y trw a le  do końca.

Kiedy się oba dnia następnego stawili u J W .  
senatora , znaleźli go znowu w temże samem p o ło 
żeniu na fotelu z u lubionym pieskiem, lecz obok 
na pysznem biórze robo ty  G am bsa leżało kilka o- 
tw a r ty eh  xiążek. Kiwniecie dostojnej g łowy było 
i teraz odpowiedzią  na ich ukłony, poczerń tak się 
odezwał do ober  sekretarza, grożąc mu palcem:

— In trygujesz  bratku! W y m ó d l  łeś u mojej zo
n y  instancję za swoim kandydatem  i przez n iądo -  
kazałeś swego, bo takiemu jak  ona aniołowi człek 
odm ów ić  nie w siłach. Ale proszę żebyś tego ś ro d 
k a  więcej nie używał, bardzo  o to proszę.

—  J W .  p an  na to s ę zgodzi —  odrzekł k łan ia
ją c  się W asib  Fdipowicz.

—  Z ciebie bra tku  fran t nie la d a —mówił uśmie
cha jąc  się łaskaw ym  tonem  sena to r —  masz na 
w szystko  wym ówkę, ale moją głowę, wiesz, nie 
tak  ła tw o kadzidłem odurzyć . Nie zbędziesz mię 
swoim dowcipem, a treeba żeby twój p ro tegow a
n y  zdał przedemuą ze sw y ch  wiadomości maleńki 
examin. P roszę  tu  bliżej panie... panie... jakże się 
u  l icha  nazywasz?

—  R ack i— odpow iedział B ohdan.
—  Aha, Racki, dobrze. Pokaż  no mi swoje ato 

te s ta ta  szkolne.
P o d a ł  ruu je  B ohdan , a senato r przebiegłszy po 

nich oczyma, zapy ta ł  o św iadectw o ad w o k a ta  co 
do  nauki p raw a. P rzeczy ta ł to z większą uw agą i 
w ziąw szy  z b iórka  jednę  z xiąźek, zadał kilka p y 
tań  z p rocessu  litewskiego, na które mu o d p o w ie 
dział B o h d an  kategorycznie, cytując oraz śc iąga 
jące  się do ty c h  p u n k tów  przepisy  s ta tu tu  i k o n 
stytucje.

—  Nie źle, nie źle— rzekł z zadowoleniem sena
to r  i c iągnął dalej examin, b iorąc inną xiążkę 
z  biórka. Zobaczym y ja k  pójdzie  z prawem rzym- 
skiem. Wieszli m łody p ra w n ik u  co to są  pande- 
kta , alias D igesla  i co w sobie zawierają?

—  P a n d e k ta — odpow iedzia ł B o h d a n — są czę
ścią wielkiego zbioru p raw  i ustaw , zwanego Cor
p u s  ju r is  d p i  lis , i zawierają w  sobie kollekcję zdań 
ju r isk o n su l tó w  rzym skich w kw estjach  p raw n i
czych, ułożoną systematycznie na  rozkaz  cesarza 
greckiego Jus tyn jana ,  k tó ry  x iędze tej n a d a ł  no c 
p raw a .  P andek ta  w tym że po rządku  j a k  u s ta w y  
d w u n as tu  tablic i ed ic ti perpclu i obejm ują  u s ta w y  
o processie. kontrak tach , małżeństwie, opiece, suk-

cessjach, zapisach, o własności, interdykcie, o p ra 
wdę kryminalnem i o appellacjach.

—  Dobrze, dobrze— rzekł senator patrząc \vxiąż- 
kę .— A wieszii co o kodexach  Justyn jana?

— K odex, k tóry  poprzedził w ydanie  parr du
któw, zw ał się Codex Just iniuncus vrtus, po k tó 
rym nastąpił nowy, poprawdony i pom nożony zora
ny Cuuh x  rr-petitae praelectionis. Są  jeszcze So- 
vel/ne Constiluliories Justin ia n  i...

—  Dość; d o ść —zawołał senator. — W id zę  żeś 
kuty  na  cztery nogi. Jedno  ci więc jeszcze ty lko  
zrobię pytanie: Znaszli efymologję s łow a Coilix?

—  W yznaję  w tern moją niew iadom ość — odrzekł 
Bohdan.

-— W cale się temu nie dziwne — rzekł senator 
ucieszony— bo też to do ju r isp rudene ji  nie należy 
Nam zaś filologom rzeczy 'te  powinny być w ia d o 
me. Otóż w starożytnym  Rzymie pisano na dre
w n ianych  woskiem powleczonych tabliczkach, 
k tóre  się zwały Co di e i, bo j a k  wiesz zapewne co- 
d rx  rei cuxuirx po łacinie znaczy kloc, kłodę o d a r 
tą  z kory. Tabliczki te sk łada ły  się w kształcie 
xięgi, a lubo później używano do pisania papieru, 
daw ne  miano CodrX  pozostało każdej wielkiej xię- 
dze; stare więc m anusk ryp ta  poetów-, h is toryków , 
filozofów-, zowiemy Codices m nnusrrip li, a zbiory 
p raw  Codic)s leguin. Podobnież i Itbrr, xiąźka, 
bierze sw ą  derywai-ję od lubo zowiąeego się ta 
koź I'iberx róż-samo i tu  tum en w yraża  torii, xięgę i 
zarazem zwitek, paczkę, a to d la  tego, że starzy  
pisali na  długich  strefach pergam inow ych, które  
potem zwijali w zwoje cy lindrow e i zwali je to lu -  
m inn ; Zapomniałem dodać, że na drzewie pisano 
spiczastem narzędziem zowiącem się s ty lu s , od cze
go w yprow adzam y  nasz s ty l  pisma.' (d. r. n.)

j  dzie, gdyż stosowne zastrzeżeniapoezynione zostały .—  
W dow a Sznjridla Reinbery (Nr. 1 2 —l.)

D O I 1  E i  I D U  A .
Zeszyt 3ci tomu IV  ZABAW dziełka dla młodego 

w ieku, w yszedł z! druku i zawiera: list z M arienbadu, 
W ędrów ka po k ra ju  p. J. Sm igiel-ką, Zaw ichost p. 
A. B. Nie uchodzi (powieść) p . J. Śmigielską, legenda 
o Luchtenburgskim  zamku p ' J  Śmigielską Acrolit 
w iersz p. Jolant ę. Sześć tomów zupełnych nabyć mo
żna w każdej księgarni po cenie dawnej rs. 3 koj>, 60, 
lub też u w ydającej J. Śm igielskiej przy  ulicy M azo
wieckiej pod N r 1318 U czyniw szy wezwanie na s ta 
cji pocztow ej, lut> do W arszaw skiej expedyeji gazet, 
można mieć nadesłane cale dziełko za rs. 4 kop. 50, 
lub też cząściami po dw a tomy, tak ja k  w ychodziły .—

(Nr. 1 1—-1.)
D y r e k to r  d rug i  i e t a i n r j  I f ' n r s i  o r s k o - I t i e t l e l i s v e j  — Z a w m  

darnin,  ż e  i  p nwur i n  m e  pizyjś*' in do s kn l - t i  n . t osznncf  na  dz ień 
17 ( 2 9 )  g r udn i a  r. z. ko  k a r e n c j i  w dniu 3 ( 1 5 )  H y c a n i a  r . h . d ó  
g o d  iiiy t l e j  p r z e d  r n ł t i dn i e i n  p r < y j n i o w a n e  t i ę t ą  w  b iurze  
d r o g i  i e l a z .  ej na  stacj i  g-fownei  w  W a r s z a w i e  d . - k l a r a j e :  « )  
Ha d o s t a w ę  ol c jo l n i a ne go ,  ł o j u  i l e r p e n U  ny .  i )  Ś w i e c  m> d ł -  
i k a ą a ń i ' ó . 1 . O - o ó y  ni j . e z a mi a r  o b i e ga ć  się o p o w y ż s z e  d o 
s t a w y  z ł o r a  na rę* *• d y r e k ' o i a  d r og i  ż e  a - u e i  d a s l a r a r j e  o p i e 
c z ę t o w a n e  z napis* m: „ De k l i na c j a  na d . s ł awę :  ( w y m i e n i ć
przedmi o t  dos t aw y i  “ a t ń r e  w  t e r m  nie  o z n a c z o n y m  w  m e r  p o 
d a j ących ,  j eś l i by  Mór z y  * nieb osobi śc i e  się zg ł os i l i .  ot  w  r zoi l e  - 
mi z os t a ną .  Oo  d e s l - r a c p  d - ł ą c z o n e  być  wi n n y  v a d i a : , a d  a )  rs.  
5<>0, ad  b)  rs. 45 0 .  Vadia nie  n t r z y i n o j ą c y cb  s i ę  p r zy  d o s t a w i e  
w dni  ośni  po  otw . rzen  o dek l a rac i j  z w r ó c o n e  z o s t a n ą  W a r u n 
ki na p o w y ż s z e  d o s t a w y  p r z e j r z a n e  b yć  m gą  k a i d  . dz i ennie  w y .  
j ą w« zy  ś w. ą t  i niedziel i  , „ |  g o d z i n y  1 ()ć| i  r ana  d a  2ćj z p o ł u d n i a  
w b i u r z e  d r o  u z* I znćj na  stacji  ł ó w u ć j  — Wa r sz a w . ,  d *is 26  m u  
dn  a (7 s t yczn i a )  1 ̂ 57 r —  H n s e n ^ a u m .  ( \ e r 1 0 — t )

iii A  CS 3U ©  D  Y  *BOw — w  dniu 9 stycznia
r. b. o godzinie 4ej po południu, w ychodząc z domu, 
przez ulicę. Zimną, P tasią  i O gród Saski, na ulicę Kró- 
lewsuii do domu p. Gródeckiego, z pow rotem : K ró 
lew ską, Graniczną, jirzez Bazar, Gnojną i Zimrią, na 
róg E le k to ra ln e j, zgul.iono dwie kieszenie łosiowe, w 
nich oyło dw a pugilaresy, i portm onetka w których 
było  go tów ką rs 150, pieniędzy papierow ych w dru
giej portm onetce około rs. 30, oraz znajdowały się 
pieniądze papierow e, p rócz  tego, dwa soia wesde en 
blanko wystaw ione przez P. Ławickii go, kw it zł. poi. 
3750, podpisany  P. B rykczyński, k w itn ą  złp. 1000, 
z podpisem  P. A. WolfT, i różne listy, notatki, rachun
ki, kw it na złp. 4000, z p o d ^ se m  JW . Skarżyńskiego- 
Poszkodow ana najłaskaw ićj uprasza, o zw rot tako 
wych do mieszkania p rzy  ulicy róg Zimnej i E lek toral
nej w domu Lttingera N r 793 na 2iem piętrze. Co do 
weksli i kwitów-, znalazca żadnej korzyści mieć nie hę-

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA B E V ERA

pJzenicsiony * ulicy W areckiej na f i  rakow skle-Przeftm ieście Nr.
do dawnego domu PP- W izytek wprost Saskiego Placu na pierwszem piotrze.

SiksS- piętrow y, masiv m urow any wm. 
Kielcach pod Nrein 247; obejm ujący 8 lokalów ob 
szernych z odpow iednią ilością zabudow ań gospodar
skich, oraz piwnic, tudzież z ogrodem owocowym przy 
domu, je s t do sprzedania z wolnej ręki za pom ierną 
cenę. Bliższą w iadom ość powziąść można u budow ni
czego gtibernialnego w Radomiu lub w Kielcach, w tym 
że domu u rządcy Styczyńskiego. (Ner 537,— 3)..

Znany od l a t  kilkunastu
n a *  m

nn lu n a z e  w ygubia jący  nagn io tk i,  bez użycia  
ostrych narzędzi,

n a b y ć  n o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  M. K o 
n o p i  ck e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  
B l u h m a  N r o  3 8 5 ,  o b o k  k o ś c i o ł a  KK K a r m e l i t ó w . Ś r o 
d e k  t e n  o z n a c z o n y  N u m e r e m  d r u g i e m ,  l e c z y  b a r d z o  s k u t e 
c z n i e  w s z e l k i e  o d z i ę b i e n i n . —  T e n ż e  P ł y n  j e s t  w K i jo w ie  
w sali  K o n t r a k t o w ć j  N e r  2 y i . u N o r b l i n a  i C o m p ,  w  s k ł a 
d z ie  w y r o b ó w  n a k ł a d o w y c h ,  p o  c e n i e  r u b l i  s r e b r e m  2 .

( N e r  7 .— I )

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZ v w y  kowski Ignacy budowniczy
Byszewski Józ. ob, z Pio- z W łoch  nr 1656, Rotschild

trow ic nr 584, Bielski Jan  Juljusz kuP- z H am burga
ob. zD om aradzyna nr584 , nr 414.
Kornierowsh Mich. oby w. w yjechali z w arszaw y,
z Radzym ina nr 584, Lip- Czapski Stanisław oby w.
ski G w albert ob. z K iłka- doM iąeego, Clechomski W i-
wy nr 625, Prószyński Józ. k to r  ob. do Strzyżów , Da-
obyw. z Radomia nr 584, siaro  Józ. kup. do P ete rs-
Skrzyński Cypr. ob. z Za- burga, i  Juro clt Alfons^ ob.
łuąk nr 625, Sulimierski Fel. do W oli W ołoskiej, Kurd-
obyw. z S ieradza n r 156o, uianowski licu . ob. do Lu-
Tymowscy Sewc. i Ign. ob. blina Rzewuski Jan  ob. do
z Chucisk nr 570, Wale- G rzebow ilka, Skarżyński
triki K onrad lir. z Jed lny  R udolf ob- do Kaniąt, K a 
ni■ 1346. Walewski Teofil miński Klem ens m alarz do
obyw. z G ołębia n r 489, Poznania, Kortelez Ju ljusz
Ahrnsdorf Herman inspe- właściciel panoram y do
k to r dyrek. ubezp. z Mag- K rakow a, Lasocki G ustaw
deburga n r 414, Buturlin ob. do Paryża, Slizień Alf.
jenera ł - kw aterm istrz le j h r. do Pąryża.
arm ii do W iednia, Kwiat- —

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją ż e l a "  
zną o s ó b  199, w yjechało 209.

ZA IU H M S « i a i t f i » * B » W  W .*» H H I R A t b W S H 1 K J .

dnia 9 S tyczn ia  JS57 roku.

YB o  n  e  t  y .
żudano

: -=-77».TrBai
płacom*

Hs. kop. Ks. kop
P ó ł - im p e r ja ly  r o s sy j sk ie  . — --- 5 53
D uka ty  iielleui ler^kie unrw-t; w a / u e — — — —

1® a  p  i  e  p  y .

Obli. skar .  (4*/0) za 100 r s .  (oprócz  kup .) __ __ SO 15
Bile ty s ka rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % 5% ) — --- — — ■
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11 o k re s u  (oprócz  

kuponu)  ( 4 % )  . . za 100 złp . 
L i s ty  zastłiwiw* bia łe  III o k re su  (oprócz  

k u p o n u ) ( 4 ° u) . . . za 15 rs . 14 82 14 7 8
Obligac je  c z ą s t k o w e  u a 500 z ł .  (oprócz 

k uponu)  < 4 % ) ................................... _
—

C er t .  banku  na obł.  cz.  li t.  A na 300  z ł . --- — — ----
„ „  li t .  B. na 2 0 0  z ł .  bez  proc. --- — — ---
,  „  „  p roc tu i tow e  (5 '/* > 

Dowroóv  Kom. L e a t r .  L i k w i d .  za  100 i i .
--- — — —
--- __ — ___

N ow a  ro s s y j s k u  pożyczka  z roku 
o,prócz kuponu ( 5 % )

1854
U J 28

„ „ T- roku 1855 — __ 114 2 8
Akcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s t w a  Uóssyj-  
skiego d róg  że laznych ,  proeiinum. . . .
Obligi W spó łk i  Ż e g lug i  P a r o w e j  w  li 

s tw ie  Po lakiem ( 5 % )  za  rs .
róle-

750 742 50 *MM

I V  e  x  ł  e  *b  d n i a  7  1>. m .

H e r l i u ............................!0 0  Tal- 2 M. 102 00 _ . _
.................................. !0() T a l . jk .  t. — __

Gdańsk . . . . .  100 T a i . 2 M. - __ __
„ ...................................1(10 Ti I. k.  t. - __ __ __

H am burg  . . . . .  300  ll.Mk. 2 M. 156 — —
L o n d y n ............................1 F t .  S t . 3 M. 0 85 — __
M o s k w a ........................... 100  Rs. k. t. 99 __ __
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 __ i —- i —

............................100 Rs. k.  t. —  | __ ___ i __
P a r y ż .................................. 300 F rau . 2 M. 82 [ 2 0  j —  >1 ---

.......................................  300  Frau . 1 11. __ ' __
W i e d e ń ........................... 1 iO Z ł .  R. 2 M. 9 8 .  | 10  i __ —*
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. -  1 —  I — —

W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować — Warszawa dnia 29 Grudnia (!0 Stycznia) 185'g.-
   ---- j--------------------- ---------------------- ------ -

Wartość kuponu b ieżącego  od obi. s k a r .  Rs. 1 kop.
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop.  2 %  

od now ej  ro s sy jak ie j  pożyczk i  Rs.  I kop 2 2 2/j

T E A T R  W IE L K I .  J u t ro  część oper: Le Prophe- 
tr..— C yru lik  S ew ilsk i.—  Otello.—  Lunatyczka. N a  
d o c h ó d  pan i  V iardot-G arcia .

N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W AC y k lo r a m y
wojny Krymskiej i innych obrazów. —  Cena zniżona kop. 
15, dzieci płacą połowę.—  Tylko przez krótki czas 
jeszcze do widzenia. (Ner 336.— 36).

Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


